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     Mo­jej Ma­mie,


któ­ra uwa­ża, że świa­tu sta­ła­by się krzyw­da,


gdy nie było na nim Owe­na Yeate­sa

  


  Rozdział pierwszy


  Otwie­ra­jąc oczy, nie mia­łem pew­no­ści co do praw­dzi­wej przy­czy­ny prze­bu­dze­nia – erek­cja czy dzwo­nek te­le­fo­nu? Sy­gnał te­le­fo­nu był o wie­le słab­szy od sy­gna­łu z rdze­nia krę­go­we­go, ale kie­dy za­czą­łem wy­plą­ty­wać się z po­ście­li, za­uwa­ży­łem na kon­so­li apa­ra­tu żół­te oczko, któ­re wska­zy­wa­ło na dru­gi sto­pień gło­śno­ści. Po­słusz­ny komp pro­po­no­wał wszyst­kim dzwo­nią­cym w nocy wy­słu­cha­nie krót­kiej hi­sto­ryj­ki o zmę­cze­niu pana Owe­na Yeate­sa, któ­ry ser­decz­nie upra­sza o wy­ro­zu­mia­łość i prze­my­śle­nie, czy spra­wa jest na tyle waż­na, aby za­kłó­cać panu Yeate­so­wi noc­ny wy­po­czy­nek. Do­pie­ro gdy roz­mów­ca wy­ka­zy­wał się na­tar­czy­wo­ścią, któ­rej współ­cze­sne kom­py nie po­tra­fią jesz­cze neu­tra­li­zo­wać, do­mo­wa ka­ta­ryn­ka elek­tro­nicz­na przy­stę­po­wa­ła do de­li­kat­ne­go bu­dze­nia. Za­nim wy­cią­gną­łem dłoń w kie­run­ku te­le­fo­nu, sy­gnał stał się jesz­cze gło­śniej­szy. Zer­k­ną­łem na Pymę i przy­ło­ży­łem słu­chaw­kę do ucha.


  – Th… tak?


  Usły­sza­łem głos Do­uga Sar­kis­sia­na.


  – Owen, chcę ci za­dać jed­no z naj­głup­szych py­tań.


  – Już ci od­po­wia­dam: nie śpię.


  – To tak jak ja.


  – Yhy. Wy­czu­łem to po gło­sie.


  – A nie za­py­tasz dla­cze­go?


  – Dla­cze­go?


  – To dłuż­sza opo­wieść. Przy­go­to­wa­łem duży dzba­nek wy­bor­nej kawy. Nie zdo­łam jej wy­pić sam…


  – Ta­kie ga­da­nie było do­bre w cza­sach, kie­dy kawa po­cho­dzi­ła z prze­my­tu, ale nie wiem, czy w ogó­le były ta­kie cza­sy. Ak­tu­al­nie mam w domu duży za­pas.


  – Do­bra. Ale ja mu­szę ci coś po­wie­dzieć…


  – Boże, je­steś w cią­ży?


  – Dłu­go bę­dziesz tak pa­plał? Obu­dzisz Pymę.


  – Ją może obu­dzić tyl­ko trzę­sie­nie zie­mi albo zbyt ci­chy od­dech Phi­la. – Wsta­łem i zrzu­ci­łem na pod­ło­gę spodnie od pi­ża­my. – Za trzy mi­nu­ty scho­dzę do sa­mo­cho­du.


  – Cze­ka już na cie­bie mój chło­pak.


  – Jak więk­szość oby­wa­te­li uwa­żam, że na roz­dmu­cha­ne po­trze­by CBI idzie za dużo pie­nię­dzy. Staw­ki noc­ne są u was dość wy­so­kie, czyż nie?


  Sar­kis­sian bez sło­wa odło­żył słu­chaw­kę. Po­sze­dłem do ła­zien­ki. Trzy mi­nu­ty póź­niej ge­stem i groź­nym mruk­nię­ciem ode­gna­łem Tebę od drzwi, otwo­rzy­łem je i wy­sze­dłem przed dom. Noc po­de­rwa­ła się z bez­ru­chu i chlu­snę­ła na mnie mo­krym, mgli­stym po­wie­trzem. Księ­życ świe­cił jak z ła­ski, na­le­ża­ło­by mu się kar­ne przej­ście na eme­ry­tu­rę. Ode­tchną­łem kil­ka razy, da­jąc płu­com czas na przy­zwy­cza­je­nie się do nad­mia­ru wil­go­ci, i po­sze­dłem ścież­ką.


  Na prze­kór wszyst­kim stan­dar­do­wym wy­obra­że­niom o pra­cy in­sty­tu­cji typu CBI nie cze­ka­ła na mnie ciem­na ta­jem­ni­cza li­mu­zy­na, lecz mały żół­ty ka­brio­let. Wsia­dłem i ski­ną­łem kie­row­cy. Od­wza­jem­nił po­wi­ta­nie i ru­szył. Do­pie­ro te­raz spoj­rza­łem na ze­ga­rek, była trze­cia dwa­dzie­ścia sie­dem. Uli­ce pu­ste ni­czym Sa­ha­ra przed za­la­niem cy­wi­li­za­cyj­nym po­to­pem. Sy­gna­li­za­cja ulicz­na, wi­dząc zbli­ża­ją­cy się sa­mo­cho­dzik, usłuż­nie za­pa­la­ła zie­lo­ne świa­tła. Nie spra­wi­ła tego za­mon­to­wa­na w wo­zie przy­staw­ka – sam mam taką w ba­sta­adzie – po pro­stu było sto­sun­ko­wo pu­sto: tyl­ko my i dziw­nie dużo pa­tro­li po­li­cyj­nych. Nie cze­pia­no się nas. Po­li­cjan­ci od­pro­wa­dza­li nas tyl­ko sen­ny­mi, obo­jęt­ny­mi spoj­rze­nia­mi, co do­wo­dzi­ło, że nasz mały na­daj­nik wy­sy­ła za­ko­do­wa­ny sy­gnał iden­ty­fi­ku­ją­cy.


  – Co jaki czas zmie­nia się sy­gnał w iden­ty­fi­ka­to­rach? – za­py­ta­łem.


  Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu kie­row­ca wca­le się nie obu­rzył.


  – Chy­ba co czter­dzie­ści mi­nut – po­wie­dział. – Do­kład­nie nie wiem, ale kie­dyś chcia­łem za­mon­to­wać to w swo­im pry­wat­nym wo­zie… – zgrab­nie po­ko­nał za­kręt. – Po­wie­dzia­no mi, że to nie wyj­dzie, bo mu­siał­bym mieć tak­że wy­szu­ki­wacz ko­lej­nych czę­sto­tli­wo­ści i ko­dów, a wte­dy wy­kry­to by mnie po kil­ku­dzie­się­ciu se­kun­dach.


  – Zga­dza się.


  Ja rów­nież chcia­łem kie­dyś za­ło­żyć coś ta­kie­go w moim sa­mo­cho­dzie. Na­wet nie dla­te­go, że było mi to do cze­goś po­trzeb­ne – je­że­li cho­dzi o tę dzie­dzi­nę, za­cho­wy­wa­łem się jak sro­ka tasz­czą­ca do swe­go gniaz­da wszyst­ko, co się świe­ci. Uwa­ża­łem, że każ­dy ga­dżet, na­wet je­śli tyl­ko raz w ży­ciu speł­ni swo­ją funk­cję, a w koń­cu mo­gło od tego za­le­żeć moje ży­cie, jest wart pie­nię­dzy, ja­kie w nie­go wło­ży­łem.


  Wy­ha­mo­wa­li­śmy przed bra­mą ja­kichś ma­ga­zy­nów. Gdy za­pa­dła się w zie­mię, wje­cha­li­śmy na plac i za­raz po­tem do otwar­tej pasz­czy ciem­ne­go skła­du. Kie­row­ca zga­sił świa­tła i w zu­peł­nych ciem­no­ściach osu­nę­li­śmy się pod po­wierzch­nię zie­mi. Win­da prze­nio­sła nas wraz z sa­mo­cho­dem kil­ka­dzie­siąt me­trów i za­trzy­ma­ła się.


  – Drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza – po­wie­dział chło­pak. – Do wi­dze­nia panu – do­dał z ukło­nem ni­czym fil­mo­wy ma­ître d’hôtel. Po praw­dzie jed­nak mu­siał­by to być szma­tła­wy film.


  Au­ten­tycz­ni sze­fo­wie sal w praw­dzi­wych lo­ka­lach nie kła­nia­ją się w pas na­wet sze­fom emi­ra­tów.


  Mruk­ną­łem „cześć” i wy­sia­dłem. Nad moją gło­wą roz­ja­rzy­ła się se­le­dy­no­wym świa­tłem pro­sta cien­ka kre­cha prze­wod­nicz­ka. Sze­dłem pod nią, nie­mal mu­ska­jąc ją wło­sa­mi. W pew­nej chwi­li ja­kieś trzy me­try przede mną kre­cha jak­by ob­su­nę­ła się po zbyt stro­mej ścia­nie, bły­ska­wicz­nie ob­ry­so­wa­ła drzwi, a ta jej część, któ­ra była nade mną, zga­sła.


  „Sta­now­czo za dużo pie­nię­dzy idzie na głup­stwa” – po­my­śla­łem i po­sta­no­wi­łem ta­kim wła­śnie tek­stem po­wi­tać Sar­kis­sia­na. Zre­zy­gno­wa­łem z tego, gdy wsze­dłem i rzu­ci­łem na nie­go okiem. Od­cze­ka­łem, aż za­mkną się za mną drzwi, i ro­zej­rza­łem się po po­miesz­cze­niu. By­li­śmy sami. Doug sie­dział przy ogrom­nym ekra­nie-sto­le, opie­ra­jąc gło­wę na rę­kach. Ucie­le­śnie­nie znie­chę­ce­nia. Spoj­rzał na mnie, nie zmie­nia­jąc po­ło­że­nia cia­ła. Do­pie­ro po chwi­li ode­rwał gło­wę od pod­pór­ki i wska­zał mi fo­tel. Wy­ją­łem z kie­sze­ni pa­pie­ro­sy i uży­wa­jąc jako po­piel­nicz­ki pu­ste­go po­jem­ni­ka na dys­ki, sie­dzia­łem i cze­ka­łem, aż Doug za­cznie mó­wić.


  – Jest spra­wa – po­wie­dział.


  W zwy­kłych oko­licz­no­ściach wy­ko­rzy­stał­bym pau­zę na kil­ka dow­cip­nych wsta­wek, ale z jego wy­glą­du wy­wnio­sko­wa­łem, że nor­mal­ne oko­licz­no­ści skoń­czy­ły się kwa­drans i czte­ry ki­lo­me­try temu, gdy spa­łem w swo­im łóż­ku. Za­cią­gną­łem się. Wy­pu­ści­łem dym. Doug mil­czał.


  – Na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć… – zno­wu za­milkł.


  Mój ję­zyk po­de­rwał się ni­czym au­to­no­micz­ny or­gan, chcąc udzie­lić stra­pio­ne­mu Sar­kis­sia­no­wi kil­ku rad. Le­d­wo uda­ło mi się po­skro­mić pa­dal­ca, lecz czu­łem, że dłu­go nie wy­trzy­ma.


  – Po­wiedz, co jest, bo aż mnie świerz­bi, żeby so­bie po­uży­wać.


  – Nie pró­buj…


  – Nie pró­bu­ję, ale to bar­dzo mę­czą­ce. Po­wiedz wresz­cie coś…


  – Do­ko­na­no naj­więk­szej kra­dzie­ży w hi­sto­rii świa­ta. Więk­szej nie bę­dzie, bo być nie może…


  – Wy­cię­li z gle­by i wy­wieź­li Fort Knox?


  – Je­ste­śmy… jako kraj… skom­pro­mi­to­wa­ni na wie­ki wie­ków – mó­wił, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na moje py­ta­nie. – Plaj­ta! Sło­wo „po­śmie­wi­sko” zo­sta­nie za­stą­pio­ne sło­wem „sta­no­wi­sko”…


  – Prze­stań bia­dać nad sta­nem Sta­nów! Obu­dzi­łeś mnie, żeby się wy­ża­lać przy uży­ciu ogól­ni­ko­wych pro­gnoz?


  Sar­kis­sian wstał chy­ba tyl­ko po to, żeby móc moc­niej ude­rzyć dło­nią w stół.


  – Kur­waż mać! – wy­du­sił z sie­bie. – Je­stem za­ła­ma­ny… Uwie­rzy­łem mu.


  Sar­kis­sian beł­ko­czą­cy, Sar­kis­sian nie­zdar­nie klną­cy, Sar­kis­sian nie­mo­gą­cy ze­brać my­śli…


  – Będę mil­czał, a ty mów – za­pro­po­no­wa­łem. – Chcesz pa­pie­ro­sa?


  – Nie. Sły­sza­łeś o wy­sta­wie z oka­zji trzech­set­le­cia Kon­sty­tu­cji?


  For­mal­nie było to py­ta­nie, ale w kon­tek­ście obu­dze­nia mnie w środ­ku nocy ode­bra­łem to jako in­for­ma­cję pod­sta­wo­wą.


  – Gdy­by nie to, że wy­sta­wa ma być otwar­ta za sześć ty­go­dni, a eks­po­na­ty przy­le­cą ty­dzień wcze­śniej, po­my­ślał­bym, że mó­wisz coś o kra­dzie­ży tych ob­ra­zów… – po­wie­dzia­łem ostroż­nie, czu­jąc, że moje wnętrz­no­ści prze­sta­wia­ją się na pro­duk­cję lodu.


  – To była in­for­ma­cja po­da­na dla zmy­le­nia. – Doug usiadł, po­de­rwał się i roz­po­czął marsz wzdłuż dłuż­sze­go z bo­ków pro­sto­kąt­ne­go ekra­nu. – W rze­czy­wi­sto­ści ob­ra­zy przy­le­cia­ły do nas czte­ry dni temu i za­raz po­tem wy­star­to­wa­ły w dal­szą dro­gę.


  – Nikt nie za­uwa­żył, że Gio­con­da nie wisi na swo­im miej­scu?


  – Więk­szość naj­słyn­niej­szych dzieł za­stą­pi­ły ko­pie, nie­któ­re mu­zea za­mknię­to z po­wo­du re­mon­tów, inne z ty­tu­łu zmia­ny eks­po­zy­cji. Wy­glą­da­ło na to, że nikt się ni­cze­go nie do­my­śla. Na­wet sze­fo­wie mu­ze­ów, z któ­rych po­ży­czy­li­śmy ob­ra­zy, nie wie­dzie­li, co i w ja­kim ter­mi­nie bę­dzie trans­por­to­wa­ne do Lin­coln. Uzna­jąc, że roz­kła­da­nie na par­tie zwięk­szy ry­zy­ko, zde­cy­do­wa­li­śmy się prze­wieźć wszyst­ko ra­zem i w ten spo­sób uła­twi­li­śmy ko­muś ro­bo­tę.


  – Po­wiedz krót­ko: ob­ro­bi­li trans­port tych dzieł?


  – Nie da się po­wie­dzieć krót­ko, Owen. Pra­do, Luwr, Er­mi­taż – wy­cią­gnął w moim kie­run­ku trzy pal­ce – za­ła­twio­ne! Ta­kie mia­sta jak Dre­zno, Du­is­burg, He­idel­berg, Am­ster­dam, Oslo, Bar­ce­lo­na, nie mó­wiąc już o Wa­ty­ka­nie… za­ła­twio­ne. Owen… Mó­wi­ło się o wy­sta­wie przez duże „W”, ale tyl­ko kil­ka­na­ście osób wie­dzia­ło, co to na­praw­dę bę­dzie! To co wiesz ty, co po­da­li­śmy do pra­sy, to jed­na dwu­dzie­sta praw­dy. Mia­ła no­sić ty­tuł „Dwa­dzie­ścia wie­ków ma­lar­stwa” i był to naj­skrom­niej­szy ty­tuł, jaki dało się wy­my­ślić!


  – Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że na­wet na­sza me­ga­lo­ma­nia jest naj­więk­sza. – Wrzu­ci­łem nie­do­pa­łek do po­jem­ni­ka i za­pa­li­łem na­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa. Mu­sia­łem coś po­wie­dzieć, żeby dać Sar­kis­sia­no­wi czas na otar­cie potu z czo­ła.


  – Wiesz, kto tam był? – za­py­tał rzu­ca­jąc mo­krą chu­s­tecz­kę. – Wy­mie­nię tyl­ko część. Uwa­żaj! Ru­bens, Ru­blow, obaj van Eyc­ko­wie, Bot­ti­cel­li, da Vin­ci, Mi­chał Anioł, Ra­fa­el, Ty­cjan, Tin­to­ret­to, Bru­egel, Dürer, Hol­be­in, Wat­te­au, El Gre­co, Ve­lázqu­ez, Goya, van Dyck, Rem­brandt, Ga­ins­bo­ro­ugh, Ge­ri­cault, De­la­cro­ix, Rie­pin, Re­no­ir, Ma­net, Mo­net, De­gas, Cézan­ne, van Gogh, Wru­bel, Pi­cas­so, Dali, Giot­to, Sny­ders, Pis­sar­ro, Si­sley, Gau­gu­in, Ko­ko­sch­ka, Kan­din­sky, Klee, To­ulo­use-Lau­trec… – Ode­tchnął głę­bo­ko i po­trzą­snął gło­wą. – Wy­mie­ni­łem tyl­ko tych, któ­rych za­pa­mię­ta­łem. Ła­twiej by­ło­by wy­mie­nić tych, któ­rzy się nie zmie­ści­li. Ro­zu­miesz? – Ski­ną­łem gło­wą. – Całe świa­to­we ma­lar­stwo. Nie wiem, czy coś cen­ne­go zo­sta­ło na swo­im miej­scu. Chy­ba że w pry­wat­nych ko­lek­cjach. Gro­za…


  – Zgo­da. – Otwo­rzy­łem usta, żeby po­pro­sić o sole trzeź­wią­ce albo dwa łyki bo­ur­bo­na, ale zro­zu­mia­łem, że dzi­siej­sza noc nie jest naj­lep­sza na tego ro­dza­ju za­chcian­ki. – No to wiem, co ukra­dzio­no, do­my­ślam się też, że wy­ni­ki masz mi­zer­ne albo żad­ne. Tro­chę wię­cej pa­tro­li pęta się po mie­ście, pew­nie dzie­je się tak w ca­łym kra­ju. Pa­tro­lu­ją, nie wie­dząc, cze­go mają szu­kać, tak? – Doug ski­nął gło­wą. – Wła­śnie… Tyl­ko nie wiem, cze­go spo­dzie­wasz się po mnie. Na­wet mój ge­niusz nie może się rów­nać z CBI i całą po­li­cją kra­ju. O co więc cho­dzi?


  – O po­mysł. Brak nam po­my­słu. Daj nam ideę, a po­gna­my za nią chy­żo jak ge­par­dy! Bo w tej chwi­li prze­bie­ra­my no­ga­mi w miej­scu.


  – Po­mysł…! – par­sk­ną­łem i na­tych­miast spo­waż­nia­łem. – Z przy­jem­no­ścią, tyl­ko nie wiem, czy go mam. Je­śli wy…


  – My! – za­wo­łał. W jego ustach za­imek ten po raz pierw­szy za­brzmiał jak obe­lga. – Ja ostrze­ga­łem, prze­ko­ny­wa­łem… Ba­łem się tego przed­się­wzię­cia. Ale pion stra­te­gicz­ny był pew­ny swe­go jak nikt i ni­g­dy.


  – Bę­dzie­cie mie­li nowy pion stra­te­gicz­ny – mruk­ną­łem.


  – Je­śli CBI bę­dzie jesz­cze ist­nia­ło…


  – No, je­że­li tak za­czy­nasz mó­wić, to le­piej opo­wiedz, jak to zo­sta­ło zro­bio­ne…


  – Od­suń się, zo­ba­czysz wszyst­ko na ekra­nie.


  Po­słusz­nie prze­su­ną­łem swój fo­tel i po­jem­nik po­piel­nicz­kę pod ścia­nę. Doug jed­nym szarp­nię­ciem usta­wił blat sto­łu w pio­nie. Ekran cie­szył oko spo­koj­ną sza­ro­ścią.


  – Za­cznę od tego, że każ­dy z ob­ra­zów za­pa­ko­wa­ny był w próż­nio­wy po­jem­nik ze sta­li Re­isen­dor­fe­ra, prak­tycz­nie nie­mal nie­znisz­czal­ny i nie­kło­po­tli­wy w otwar­ciu. Le­piej, żeby zło­dziej otwo­rzył ka­se­tę, niż żeby zma­sa­kro­wał i ją, i jej za­war­tość. Tak więc wszyst­kie płót­na były w przy­go­to­wa­nych fu­te­ra­łach. – Do­tknął jed­ne­go z sze­re­gu przy­ci­sków na obrze­żu ekra­nu. – Na­pad miał miej­sce mię­dzy Kan­sas City i Lin­coln, za­raz po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy sta­nu. Prze­bie­gło to tak. Wóz wy­glą­da­ją­cy jak cię­ża­rów­ka do prze­wo­że­nia cy­tru­sów je­chał dro­gą… – na ekra­nie po­ja­wił się wi­dok szo­sy z lotu pta­ka – …nu­mer AS trzy­sta czter­dzie­ści dwa. Dro­ga ta czte­ry dni wcze­śniej zo­sta­ła spraw­dzo­na i za­mknię­ta dla ru­chu pod pre­tek­stem prac re­mon­to­wych.


  – Ma­sko­wa­nie?


  – Peł­ne. Dwie eki­py na­praw­dę pra­co­wa­ły tam nad rze­czy­wi­ście nie naj­lep­szą na­wierzch­nią. Tu nie mo­gło być żad­nych po­dej­rzeń. Nie chciał­bym ci nic su­ge­ro­wać, ale to nie mo­gła być przy­pad­ko­wa spra­wa.


  – Prze­ciek…? – Szyb­ko mach­ną­łem dło­nią. – Nie, leć da­lej.


  – Tak więc je­dzie cię­ża­rów­ka… – Na ekra­nie po­ja­wił się wóz wi­dzia­ny z góry, w dol­nym pra­wym rogu obej­rza­łem go ze wszyst­kich stron. – Przed nią… Aha! Tuż przed­tem „re­mont” zo­stał za­koń­czo­ny, usu­nę­li­śmy zna­ki ogra­ni­cze­nia ru­chu, ale gę­ste pa­tro­le mia­ły za­trzy­my­wać każ­dy po­jazd. To samo z dru­giej stro­ny. Kon­wój otwie­ra­ją czte­ry sa­mo­cho­dy z ob­sta­wą, sześć go za­my­ka. W ka­bi­nie truc­ka kie­row­ca i czte­rej do­bo­row­cy. O pięt­na­stej czter­na­ście na­stę­pu­je atak. Zo­bacz jak… – Ob­raz dro­gi po­kry­ła drob­na ospa. – Ktoś na­szpi­ko­wał szo­sę na od­cin­ku ośmiu­set me­trów dwu­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi mi­kro­ła­dun­ków. Zdal­nie od­pa­lo­ne ła­dun­ki w pół se­kun­dy za­ła­twi­ły całą ob­sta­wę. Na­to­miast pod cię­ża­rów­ką wy­bu­chły małe ra­kiet­ki wy­ko­na­ne chy­ba spe­cjal­nie na tę oka­zję. Prze­bi­ły pan­cerz, zde­mo­lo­wa­ły ka­bi­nę i po­ka­le­czy­ły lu­dzi. Komp uru­cho­mił ha­mul­ce. Co jesz­cze…? No tak! Nad kon­wo­jem przez cały czas wi­siał fly­er. Były dwa, zmie­nia­ły się w mia­rę zu­ży­wa­nia pa­li­wa. Je­den wła­śnie za­tan­ko­wał i ru­szał nad kon­wój, gdy dru­gi za­czął tra­cić wy­so­kość. Ja­koś wy­lą­do­wał… Ze­strze­li­li go oczy­wi­ście. Kie­dy ten pierw­szy nad­le­ciał nad miej­sce na­pa­du, było już po wszyst­kim.


  Na ekran wró­cił ob­raz sprzed kil­ku­na­stu se­kund – cię­ża­rów­ka z roz­bi­tą ka­bi­ną, dzie­sięć unie­ru­cho­mio­nych sa­mo­cho­dów. Sie­dem z nich pło­nę­ło.


  – Z góry? – za­py­ta­łem. – Z sa­te­li­tów?


  – Wła­śnie wte­dy na­stą­pi­ły dziw­ne za­bu­rze­nia at­mos­fe­rycz­ne. Nasi spe­ce twier­dzą, że ktoś roz­py­lił w po­wie­trzu ja­kiś jo­dek czy chlo­rek, czy jesz­cze coś in­ne­go, cze­go krysz­ta­ły znie­kształ­ci­ły ob­raz.


  – Z two­ich słów wy­ni­ka, że mo­gli albo zwiać do Lin­coln i wte­dy wpa­dli­by pod skrzy­dła dru­gie­go fly­era, albo wró­cić do Kan­sas, gdzie by­li­by go­rą­co po­wi­ta­ni przez pę­dzą­ce w ich kie­run­ku od­dzia­ły. Wy­pa­ro­wa­li?!


  – Tak. Roz­wa­li­li w kil­ka se­kund drzwi ła­dow­ni, za­bra­li fu­te­ra­ły z ob­ra­za­mi i znik­nę­li. Pro­wa­dzi­li­śmy po­szu­ki­wa­nia na zie­mi i w po­wie­trzu, wy­klu­czy­li­śmy fly­ery, cop­te­ry i wszyst­ko, co lata. Wy­klu­czy­li­śmy wszyst­ko, co po­ru­sza się na zie­mi. I pod zie­mią. I wszyst­ko to, co pły­wa…


  – A to co się roz­pły­wa…? – mruk­ną­łem do sie­bie.


  – Co mó­wisz?


  – Nie, nic… Klnę tro­chę. Jesz­cze coś?


  – Tak. Po sied­miu go­dzi­nach coś od­kry­li­śmy. W po­bli­żu miej­sca na­pa­du na ide­al­nej rów­ni­nie znaj­du­je się ano­ma­lia geo­lo­gicz­na: nie­wiel­ka niec­ka, coś jak od­cisk wy­dłu­ba­ne­go z pia­sku ka­my­ka. Nad tą niec­ką ktoś pra­co­wi­cie zbu­do­wał dach i za­ma­sko­wał go zie­mią… Do ob­ser­wa­cji wy­star­czy­ło. Ni­cze­go tam nie zna­leź­li­śmy. Żad­nych śla­dów…


  – Żad­nych śla­dów?! No to skąd wiesz…


  – Całą niec­kę ktoś za­lał tek­stu­rą bu­dow­la­ną.


  – Aha… – po­ki­wa­łem gło­wą. – Skur­czy­ła się, za­cie­ra­jąc wszyst­ko.


  – Tak. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go uwa­ża­my, że to była ich baza.


  – No i samo ist­nie­nie kry­jów­ki… – mruk­ną­łem.


  – Oczy­wi­ście. I jesz­cze jed­no. Pod­czas otwie­ra­nia fu­te­ra­łów uru­cha­mia­ny jest im­pul­so­wy na­daj­nik, ale jak na ra­zie nikt żad­ne­go z nich nie otwo­rzył.


  – Mo­gli za­wieźć je do ja­kie­goś schro­nu, ko­pal­ni czy ja­ski­ni. Je­śli do­wie­dzie­li się o tak taj­nym trans­por­cie, to zna­czy, że wie­dzie­li wszyst­ko.


  – Ra­czej nie. – Sar­kis­sian znik­nął na chwi­lę za ekra­nem. Blat za­czął opa­dać. Doug wró­cił, wlo­kąc za sobą fo­tel. Usiadł na­prze­ciw­ko mnie. – O tych na­daj­ni­kach wie­dzia­ły, łącz­nie ze mną, czte­ry oso­by. Oczy­wi­ście wszyst­kie zna­ne głę­bo­kie dziu­ry są pod spe­cjal­ną opie­ką. Sa­te­li­ty czy­ha­ją na sy­gnał. Nic. Je­stem pra­wie pe­wien, że nie otwo­rzy­li jesz­cze ani jed­ne­go fu­te­ra­łu.


  – Cze­go jesz­cze je­steś pe­wien? – Po­grze­ba­łem w pacz­ce pa­pie­ro­sów i zo­sta­wi­łem ją w spo­ko­ju. Pie­kło mnie gar­dło.


  – Nie ucie­kli z tam­tej oko­li­cy. To wy­klu­czo­ne.


  – Prze­stań… Za­grze­ba­li się w zie­mi czy jak? Je­śli tak, ja od­pa­dam. Nie je­stem różdż­ka­rzem ani nie lu­bię prze­ko­py­wać zie­mi. Wi­dać to po moim ogro­dzie.


  – Nie wiem…


  Mil­cze­li­śmy kil­ka mi­nut. Mia­łem kom­plet­ną pust­kę w gło­wie, choć wła­ści­wie była w niej jed­na myśl, lecz tak ba­nal­na, że aż nie chcia­łem o niej mó­wić. Wsta­łem i jesz­cze raz obej­rza­łem za­re­je­stro­wa­ną sce­nę na­pa­du. Ude­rzy­ło mnie, że na ekra­nie ani razu nie po­ja­wi­li się ra­bu­sie. Od­wró­ci­łem się do Sar­kis­sia­na i po­wtó­rzy­łem swój do­mysł:


  – Mu­siał być prze­ciek…


  Szarp­nął się i ude­rzył pię­ścią w ko­la­no.


  – Nie było. To wy­klu­czo­ne. Ale z pew­no­ścią wszy­scy będą tak my­śleć. Na­sza ko­cha­na oj­czy­zna bę­dzie skom­pro­mi­to­wa­na w świe­cie, a CBI w kra­ju. To ko­niec fir­my.


  – Nie przej­muj się tym tak bar­dzo. – Wró­ci­łem na fo­tel i jed­nak za­pa­li­łem. – Żeby ist­nia­ło po­ję­cie spra­wie­dli­wo­ści, musi ist­nieć nie­spra­wie­dli­wość. Są ze sobą nie­od­łącz­nie zwią­za­ne, nie ist­nie­ją bez sie­bie. Do­tych­czas uwa­ża­ło się, że je­śli znik­nie zbrod­nia, za­nik­ną or­ga­na ści­ga­nia. Może zro­bić od­wrot­nie: za­cząć od po­li­cji, a prze­stęp­stwo samo zdech­nie?


  – Prze­ciek wy­klu­czo­ny – po­wtó­rzył, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na moją bły­sko­tli­wą myśl. Po­sta­no­wi­łem wy­gło­sić ją kie­dy in­dziej albo ko­muś in­ne­mu. – Na­wet gdy­by był, to poza kil­ko­ma oso­ba­mi nikt nie znał ca­łe­go pla­nu. A bez tej wie­dzy nie da­ło­by się aż tak przy­go­to­wać na­pa­du. Mie­li­śmy prze­wi­dzia­nych pięć tras, do­pie­ro w ostat­niej chwi­li komp wy­lo­so­wał tę wła­śnie.


  – No do­brze. Za­cznij­my ina­czej. Kim może być zło­dziej? Po­wi­nien zda­wać so­bie spra­wę z tego, że przy ta­kim roz­mia­rze kra­dzie­ży bę­dzie to przed­się­wzię­cie bez­ce­lo­we. Kie­dy krad­nie się je­den czy kil­ka ob­ra­zów, przej­mu­je się tym głów­nie po­szko­do­wa­ny, na­to­miast resz­ta świa­ta za­le­d­wie tak so­bie. Ale tu­taj zo­stał okra­dzio­ny świat! No więc komu sprze­da się łup? Nie ma ta­kie­go bo­ga­cza, któ­ry był­by w sta­nie ku­pić te dzie­ła, nie ma kra­ju, któ­ry po­zwo­lił­by so­bie na na­by­cie choć­by jed­ne­go z nich. Zdo­bycz jest, ale cie­szyć się nią nie moż­na. To tak jak­bym po­rwał pro­sty­tut­kę z sy­fi­li­sem. Chy­ba że… – za­kłu­ła mnie ma­leń­ka ostra myśl.


  – Chy­ba że to ja­kiś ko­lek­cjo­ner wzbo­ga­cił swo­je zbio­ry.


  – O tym wła­śnie po­my­śla­łem, ale chy­ba nie… Prze­cież prę­dzej czy póź­niej ktoś zo­ba­czy te ob­ra­zy. Nie da się tego ukryć… Ile tam było płó­cien?


  – Dwa ty­sią­ce sie­dem­set czter­dzie­ści dwa.


  – „Ja cie…!” jak ma­wia Phil. – Opa­dłem na opar­cie fo­te­la. – Doug, mo­żesz na mnie krzy­czeć, ale daj mi kro­pel­kę cze­goś moc­niej­sze­go. Zli­tuj się…


  Pa­trzył na mnie chwi­lę nie­wi­dzą­cy­mi ocza­mi, jak­by nie ro­zu­mie­jąc, co po­wie­dzia­łem. Albo jak­bym po­peł­nił świę­to­kradz­two. W koń­cu po­de­rwał się i mach­nął ręką. Może było to tyl­ko złu­dze­nie, lecz mia­łem wra­że­nie, że w jego spoj­rze­niu bły­snę­ło coś żyw­sze­go.


  – Do­pó­ki nie za­czą­łeś pi­sać, nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że tak dużo pi­jesz – po­wie­dział, otwie­ra­jąc ja­kąś ka­se­tę w ścia­nie. – Już po trzech pierw­szych stro­nach po­wi­nie­neś le­żeć sztyw­ny jak szy­na mo­no­ko­le­jo­wa.


  – Już mi to mó­wio­no. Ale wiesz, jak nie mam komu dać po ryju, jak nie ma ja­kiejś pani do prze­le­ce­nia…


  – Wła­śnie… – Po­dał mi jed­ną ze szkla­nek. – Jak Pyma od­no­si się do two­ich sek­su­al­nych har­ców na stro­ni­cach po­wie­ści?


  – Tak jak w ży­ciu. – Łyk­ną­łem z przy­jem­no­ścią. – Nie wie­rzy w nie.


  – I słusz­nie.


  – I słusz­nie.


  – I dużo pa­lisz…


  – Tak. Kie­dyś to rzu­cę.


  – No to wte­dy two­je po­wie­ści będą się skła­da­ły z sa­mych nie­przy­zwo­itych słów i bó­jek.


  – Będę pi­sał po­wie­ści eks­pe­ry­men­tal­ne. Za­an­ga­żo­wa­ne, ar­ty­stycz­ne, li­te­rac­kie ka­wał­ki, nud­ne i nie­po­czyt­ne, za to war­to­ścio­we.


  – Ale na ra­zie ży­czę ci, że­byś na­pi­sał ko­lej­ną krwi­stą po­wieść o tym, jak roz­wi­kła­łeś afe­rę z kra­dzie­żą ty­siąc­le­cia.


  – Do­brze. Po­słu­chaj…


  Jed­nak­że za­miast za­cząć mó­wić, za­du­ma­łem się. Ja­kaś myśl gwał­tow­nie do­ma­ga­ła się zwer­ba­li­zo­wa­nia. Usil­nie oczysz­cza­łem dla niej ścież­kę, aż wresz­cie doj­rza­łem ją i uca­ło­wa­łem w oba po­licz­ki.


  – Doug, mam py­ta­nie…


  – Słu­cham.


  – Nie, mam py­ta­nie, na któ­re od­po­wiedź bę­dzie roz­wią­za­niem za­gad­ki.


  – Nie jest to: „Kto to zro­bił?” albo: „Jak to zro­bił?”, mam na­dzie­ję?


  – Nie. Po­słu­chaj, to jest pięk­ne py­ta­nie. Je­stem z nie­go dum­ny. Rzad­ko mi się to zda­rza, bo…


  – Da­waj to py­ta­nie! – wrza­snął wście­kły.


  – W jaki spo­sób zło­dziej za­pew­nił so­bie bez­kar­ność?


  – W jaki spo­sób zło­dziej za­pew­nił so­bie bez­kar­ność… – po­wtó­rzył po­wo­li.


  – Tak!


  – W jaki spo­sób zło­dziej za­pew­nił so­bie bez­kar­ność…


  – Oczy­wi­ście. Ina­czej rzecz uj­mu­jąc: „Kto się nie boi ca­łe­go świa­ta?”. Teo­re­tycz­nie rzecz trak­tu­jąc, mo­że­my so­bie po­fan­ta­zjo­wać, że ist­nie­je taki kraj, któ­ry żyje w izo­la­cji, nie boi się nas i na­wet nas nie lubi…


  – Ale Wschód też zo­stał ogo­ło­co­ny…


  – Aha… No to nie­co ina­czej: w ja­kimś izo­lo­wa­nym kra­ju, może w Al­ba­nii, może w Haj­drze albo w Yago­nie, żyje so­bie bo­gacz…


  – Tam nie ma bo­ga­czy! – prze­rwał.


  – Świę­ta ra­cja. No to krąg po­dej­rza­nych za­wę­ził się.


  – Do zera…


  – Do zera… – Te­raz ja po­wtó­rzy­łem jego sło­wa, nie za­sta­na­wia­jąc się nad nimi. – Chy­ba jed­nak nie… – za­opo­no­wa­łem sła­bo.


  – Owen… – Sar­kis­sian wy­chy­lił się i w swój ulu­bio­ny spo­sób trą­cił moje ko­la­no wska­zu­ją­cym pal­cem. – Nie spo­dzie­wam się, że­byś po wyj­ściu stąd po­je­chał pod ja­kiś zna­ny so­bie ad­res swo­im ulu­bio­nym ba­sta­adem, wy­po­sa­żo­ny w sie­dem­na­ście róż­nych pal­ni­ków, od ele­phan­ta po­przez bif­fax po dwa driz­zle­ry i tak da­lej. Nie spo­dzie­wam się, że ju­tro zwa­lisz mi na biur­ko kil­ka sta­lo­wych ka­set i wska­żesz kciu­kiem resz­tę na po­dwór­ku. Ale bła­gam cię, rzuć wszyst­ko i za­sta­nów się. Mam prze­czu­cie, że ru­ty­na na nic się tu nie zda. Mu­sisz mi po­móc…


  Nie drżał mu głos, czu­łem jed­nak, że Doug ni­g­dy ni­ko­go jesz­cze tak usil­nie o nic nie pro­sił. Być może była to naj­więk­sza proś­ba w jego ży­ciu. Tro­chę prze­ra­zi­łem się od­po­wie­dzial­no­ścią, jaką mnie obar­czał.


  – Je­śli obie­casz mi tu­zin bu­te­lek haus­bar­ke­ra, to roz­wią­żę dla cie­bie tę spra­wę – rzu­ci­łem nie­dba­łym to­nem i na­gle po­czu­łem, że rze­czy­wi­ście tak bę­dzie. Przy­sią­głem so­bie, że po­świę­cę resz­tę ży­cia, a na­kry­ję zło­dzie­ja.


  Uści­sną­łem dłoń Do­uga i wy­sze­dłem. Ten sam kie­row­ca od­wiózł mnie do domu. Była szó­sta czter­dzie­ści. Po­nie­waż od­dy­cham ina­czej niż Phil, Pyma nie obu­dzi­ła się, kie­dy wsze­dłem do sy­pial­ni. Za­czą­łem roz­pi­nać gu­zi­ki ko­szu­li, ale zro­zu­mia­łem, że i tak nie za­snę. Na dole syk­nę­ły drzwi, wy­pusz­cza­jąc psa do ogro­du. Szyb­ko zbie­głem po scho­dach i wy­sze­dłem na ze­wnątrz. Teba ba­wi­ła się w pod­gry­za­nie pięt pan­ny Co­oper, któ­ra wła­śnie wsa­dza­ła do zie­mi ob­sy­pa­ną owo­ca­mi kęp­kę tru­ska­wek. Na mój wi­dok ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się. Zer­k­ną­łem przez ra­mię na okno po­ko­ju Phi­la.


  – On tak za­baw­nie dzi­wi się za każ­dym ra­zem, gdy znaj­du­je owo­cu­ją­ce tru­skaw­ki w swo­im ogro­dzie… – po­wie­dzia­ła pan­na Co­oper.


  – Tyl­ko czy nie na­ba­wi się prze­świad­cze­nia o wła­snej po­tę­dze? Bo je­śli uda­je mu się wy­ho­do­wać je­sien­ne grun­to­we tru­skaw­ki, to może dojść do wnio­sku, że wszyst­ko mu się uda…


  – Ooo, to pan nie zna wła­sne­go syna!


  – Może… Do wi­dze­nia. Teba…!


  Wy­szli­śmy na uli­cę. Nie mia­łem za­mia­ru mó­wić pan­nie Co­oper, że daw­no temu Phil, wie­dzio­ny ja­kimś prze­czu­ciem, po­li­czył jej szklar­nio­we póź­ne tru­skaw­ki i po­wie­dział mi: „Pan­na Co­oper za­mie­nia moje tru­skaw­ki na swo­je, z owo­ca­mi. Bar­dzo ją ten dow­cip cie­szy. – Po­wi­nie­neś chy­ba po­wie­dzieć jej, że ją roz­szy­fro­wa­łeś. To nie­ład­nie: ob­ja­dasz się jej owo­ca­mi. – Ale ona ma ra­do­chę, jak ja się dzi­wię i ob­ja­dam”.


  W par­ku dość dłu­go szu­ka­li­śmy od­po­wied­nie­go kija. Apor­to­wa­nie jest za­ję­ciem po­waż­nym, je­śli wy­ko­nu­ją je isto­ty świa­do­me tego fak­tu. W koń­cu Teba zna­la­zła sto­sow­ny pa­tyk, mnie zaś uda­ło się w dru­gim rzu­cie wpa­ko­wać go w ga­łę­zie gę­ste­go mo­drze­wia, wo­bec cze­go pies udał, że o to wła­śnie cho­dzi­ło, i po­biegł ob­wą­chać naj­śwież­sze plo­tecz­ki. Usia­dłem na ław­ce, gdzie za­czę­ła mnie nę­kać pew­na myśl. Była ab­sur­dal­na i na­tręt­na, jed­no i dru­gie w rów­nym stop­niu. Gdy wró­ci­li­śmy do domu, wy­stu­ka­łem nu­mer Sar­kis­sia­na. Po­wie­dzia­łem mu, co wpa­dło mi do gło­wy.


  – To idio­tyzm – rzu­cił w słu­chaw­kę. Za­raz po­tem rzu­cił rów­nież ją.


  Po go­dzi­nie za­dzwo­nił, żeby za­py­tać, czy na­dal upie­ram się przy hi­po­te­zie, któ­ra za­pro­wa­dzi nas do domu, gdzie oszczę­dza­ją na klam­kach.


  O je­de­na­stej, kie­dy woda w ba­se­nie pod­grza­ła się na tyle, żeby po wej­ściu do niej moż­na było nor­mal­nie mó­wić, za­dzwo­nił zno­wu i za­żą­dał, abym za­po­mniał o moim po­my­śle. Po­wie­dzia­łem, że mnie jest wszyst­ko jed­no, ale cze­kam na tu­zin bu­te­lek piwa z bro­wa­ru w Me­in­zu. Po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rzy. O pierw­szej Pyma za­pro­po­no­wa­ła wy­skok na pod­miej­skie pie­cze­nie ziem­nia­ków – naj­now­sza moda pro­sto z Eu­ro­py, i to chy­ba Wschod­niej. Po­wie­dzia­łem, że cze­kam na waż­ny te­le­fon. Sar­kis­sian ode­zwał się kwa­drans póź­niej.


  – Mo­żesz to ja­koś uar­gu­men­to­wać? – za­py­tał. Jego głos zdra­dzał, że w tej chwi­li ni­cze­go nie ży­czył mi tak ser­decz­nie jak nie­po­wo­dze­nia.


  – Je­dy­ny spo­sób, żeby za­pew­nić so­bie bez­kar­ność, to po pierw­sze. Mi­nie kil­ka lat i moż­na bę­dzie ogło­sić, że przy­pad­kiem zna­le­zio­no kry­jów­kę z trze­ma ty­sią­ca­mi ob­ra­zów. I za­żą­dać czte­ry­stu z nich za zwrot resz­ty. My­ślisz, że świat nie pój­dzie na to?


  – To są ja­ło­we spe­ku­la­cje!


  – Ale to jest moż­li­we. Mia­łem tego do­wo­dy. Wiesz o tym…


  – Wiem, ale je­śli masz ra­cję, je­stem za­ła­twio­ny!


  – My­ślę…


  – Chcesz mi do­ra­dzić, że­bym spo­koj­nie cze­kał na ujaw­nie­nie skryt­ki? Kil­ka lat?


  – Może kil­ka­dzie­siąt… – spre­cy­zo­wa­łem.


  – Za­bi­ję cię… – po­wie­dział gło­sem peł­nym znie­chę­ce­nia.


  – Le­piej za­bierz się do ro­bo­ty. Da­łem ci kie­ru­nek.


  – I co ja mam zro­bić? No co?


  Usły­sza­łem, jak bab­ka, któ­rej pie­cze­nia mia­łem pil­no­wać oso­bi­ście, po­nie­waż komp za­wsze ro­bił ją gąb­cza­stą, wy­cie­ka na roz­grza­ną pły­tę.


  – Zbu­duj we­hi­kuł cza­su! – wrza­sną­łem i wy­łą­czy­łem się.


  Pół go­dzi­ny póź­niej, gdy oka­za­ło się, że pły­ta grzej­na jest nie do od­czysz­cze­nia, za­mó­wi­łem w skle­pie do­sta­wę no­wej i mon­tu­jąc ją, uświa­do­mi­łem so­bie z cał­ko­wi­tą ja­sno­ścią, że rzu­co­na w po­śpie­chu myśl jest je­dy­ną, któ­ra może do­pro­wa­dzić do suk­ce­su w po­tycz­ce ze zło­dzie­ja­mi z przy­szło­ści. I dla­te­go po­sta­no­wi­łem ją zre­ali­zo­wać. Nie­dłu­go po­tem zja­wił się Doug i po kil­ku zmar­no­tra­wio­nych mi­nu­tach, pod­czas któ­rych przy­rów­ny­wał mnie i sie­bie do róż­nych czę­ści ludz­kie­go cia­ła, oświad­czył, że wcho­dzi. Są­dząc po jego mi­nie, to w co wcho­dził, wy­glą­da­ło w jego oczach na sta­re, wy­peł­nio­ne po brze­gi szam­bo. Po­trzy­mał w dło­ni ku­bek z kawą i nie wy­piw­szy ani łyka, od­sta­wił, krzy­wiąc się do wła­snych my­śli.


  – Po­wiedz mi jesz­cze raz, dla­cze­go upie­rasz się przy tym po­my­śle – po­wie­dział, kie­ru­jąc swo­je sło­wa do dy­wa­nu pod sto­pa­mi.


  – Je­śli wy­klu­czasz prze­ciek ze swo­jej fir­my, je­śli je­steś pe­wien, że prze­stęp­cy nie przedar­li się przez za­alar­mo­wa­ne siły po­ści­go­we, zna­czy, że mo­gli to zro­bić tyl­ko zło­dzie­je z przy­szło­ści. Po­patrz: ktoś dys­po­nu­ją­cy sprzę­tem do po­dró­ży w cza­sie wie­dział do­kład­nie, jak od­był się trans­port płó­cien, zgo­da? Prze­czy­tał o tym w ga­ze­tach sprzed lat. Ten­że ktoś mógł kil­ka mi­nut po kra­dzie­ży za­ła­do­wać ob­ra­zy do we­hi­ku­łu i zwiać do swo­ich cza­sów, może być? I po trze­cie: wie­my, że co naj­mniej jed­na oso­ba, mam na my­śli Hey­ro­uda, za kil­ka­na­ście lat skon­stru­uje ta­kie urzą­dze­nie. Spo­tka­li­śmy się już z jego wy­ko­rzy­sta­niem przez Guy­lor­da, ale wca­le nie mo­że­my wy­klu­czyć, że kto inny do­ko­na tego sa­me­go wy­na­laz­ku albo że kto inny sko­rzy­sta z efek­tów pra­cy Hey­ro­uda. Wiem, kie­dy zo­stał za­bi­ty Guy­lord. Może po jego śmier­ci ktoś prze­jął tego blu­ebal­la z za­mon­to­wa­nym sta­no­wi­skiem do po­dró­ży w cza­sie? Nie wiem. Mam tyl­ko taką hi­po­te­zę. Może jest fał­szy­wa, ale ak­tu­al­nie pa­su­ją do niej wszyst­kie zna­ne nam fak­ty. Znajdź coś, co ją oba­li, a wy­co­fam się ze swo­jej pro­po­zy­cji.


  – Po­sta­ram się…


  – Nikt ci nie bro­ni.


  Chwy­cił ku­bek z kawą i pod­niósł do ust, lecz od­sta­wił go, le­d­wie de­li­kat­na smuż­ka pary i za­pa­chu do­tar­ła do jego noz­drzy. Kil­ka se­kund po­ru­szał usta­mi, jak­by wy­ła­my­wał ję­zy­kiem dol­ne zęby. Po­krę­cił gło­wą jak czło­wiek, któ­ry nie może się po­go­dzić z przed­sta­wio­ny­mi fak­ta­mi.


  – Je­śli masz ra­cję, po­win­ni­śmy na­tych­miast za­bić Hey­ro­uda – po­wie­dział, nie usi­łu­jąc bo­daj to­nem zła­go­dzić wy­mo­wy swo­ich słów. – Prze­cież je­śli ktoś do­rwał się do jego wy­na­laz­ku, to wszyst­ko jest za­gro­żo­ne: ży­cie po­li­ty­ków, sej­fy ban­ko­we, skarb­ce… wszyst­ko. Jed­no­cze­śnie zło­dzie­je są bez­kar­ni. Ab­so­lut­nie bez­kar­ni.


  – Masz spo­ro ra­cji, ale za­po­mi­nasz, że w ich cza­sach rów­nież jest po­li­cja i CBI…


  – Po tej afe­rze CBI może zo­stać roz­wią­za­ne!


  – No tak…


  – A my mamy cze­kać na re­ak­cję tej przy­szło­ścio­wej po­li­cji?


  Po­ki­wa­łem gło­wą i na­gle ro­ze­śmia­łem się.


  – Wiesz co? – par­sk­ną­łem do za­sko­czo­ne­go i ro­ze­źlo­ne­go Do­uga. – Prze­cież tam w przy­szło­ści my też bę­dzie­my. Może nie ma po­wo­du do nie­po­ko­ju?


  – Po­cze­kaj… – oży­wił się nie­co. – Jak to jest z tym cza­sem? Je­śli ktoś z przy­szło­ści do­ko­nu­je kra­dzie­ży w prze­szło­ści, to czy w sta­rych rocz­ni­kach moż­na zna­leźć in­for­ma­cję o kra­dzie­ży?


  Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę.


  – Nie wiem, cho­le­ra. Ten pro­blem wy­da­wał mi się za­wsze za­wi­kła­ny po­nad mia­rę: wnuk za­bi­ja dziad­ka, ktoś za­bi­ja sam sie­bie, ale póź­niej­sze­go, ja za­strze­li­łem Guy­lor­da, a jed­no­cze­śnie mogę z nim roz­ma­wiać, je­śli bar­dzo tego za­pra­gnę… – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. – Na mój ro­zum przy­szłość po­win­na być po­in­for­mo­wa­na o kra­dzie­ży. Nie wia­do­mo tyl­ko, z ja­kiej przy­szło­ści przy­by­li do nas zło­dzie­je. Nie wiem, czy dzie­li nas od nich dzie­sięć, trzy­dzie­ści czy sto lat. To jest bar­dzo waż­ne.


  – Za­po­mnia­łeś do­dać, że nie wie­my rów­nież, jak się do nich do­brać… – po­nu­ro uzu­peł­nił Sar­kis­sian.


  Mil­cza­łem. Kawa zdą­ży­ła nie­co prze­sty­gnąć i moż­na już było ją pić bez oba­wy o po­pa­rze­nie prze­ły­ku. Prze­chy­li­łem ku­bek pięć czy sześć razy i ty­leż razy go­rą­cy aro­ma­tycz­ny na­pój, ra­du­jąc zmysł sma­ku, spły­nął do żo­łąd­ka.


  – Owen… – Sar­kis­sian wy­chy­lił się i puk­nął mnie pal­cem w ko­la­no. – Mó­wi­łem przed chwi­lą, że nie wie­my, jak się do nich do­brać – po­wie­dział z na­ci­skiem. – Dla­cze­go mil­czysz?


  – Och, nie jest aż tak źle – rzu­ci­łem nie­dba­łym to­nem.


  – Nie po­wiesz chy­ba, że masz po­mysł?


  – Po­wiem.


  Po­mysł był w bar­dzo nie­mow­lę­cym wie­ku, żył od ja­kiejś mi­nu­ty czy dwóch. Wpadł mi do gło­wy, a ra­czej wy­kluł się czy też skon­kre­ty­zo­wał, przy dru­gim łyku go­rą­cej kawy.


  – No to po­wiedz…


  – To jest zgrub­ne bar­dzo… Mniej wię­cej tak: mu­si­my zna­leźć śla­dy wcze­śniej­sze­go po­by­tu tych prze­stęp­ców w na­szych cza­sach.


  – My­ślisz, że tu byli?


  – Je­stem pe­wien. Mu­sie­li przyj­rzeć się oko­li­cy, mu­sie­li za­mi­no­wać szo­sę, może za­an­ga­żo­wać ja­kichś lu­dzi… Nie wiem dla­cze­go, ale je­stem prze­ko­na­ny. Byli tu już wcze­śniej. W oko­li­cy mu­sia­ły zo­stać po nich ja­kieś śla­dy, a ty po­wi­nie­neś je od­na­leźć. To pod­sta­wo­wa rzecz, bez niej nie mamy co brać się do ro­bo­ty.


  – A co jest da­lej? Hey­ro­ud?


  – Oczy­wi­ście, ale mu­si­my wie­dzieć, do­kąd mamy się udać. Bez okre­śle­nia cza­su nie mamy szans. Zresz­tą… – wes­tchną­łem. – Pa­mię­tam, że Guy­lord mó­wił coś o kło­po­tach z po­dró­ża­mi w przy­szłość. Mó­dl­my się, żeby się my­lił albo żeby Hey­ro­ud nie po­ka­zał mu wszyst­kich kart.


  Przez dwie czy trzy mi­nu­ty w sa­lo­nie pa­no­wa­ła ci­sza. Doug po raz trze­ci się­gnął po ku­bek i w koń­cu na­pił się kawy.


  – Faj­nie by­ło­by pro­wa­dzić taką spra­wę, gdy­by nie te cho­ler­ne dzie­ła sztu­ki – po­wie­dział ci­cho.


  – Bez wąt­pie­nia…


  – Czy nie mo­gli tego zro­bić po pro­stu ja­cyś… – roz­ło­żył ręce, szu­ka­jąc od­po­wied­nie­go sło­wa.


  – Tacy nasi ro­dzi­mi, swoj­scy ra­bu­sie? – pod­po­wie­dzia­łem. – Z na­szych cie­płych cza­sów?


  – Aha…


  – Może i mo­gli. To zna­czy, mo­gli pró­bo­wać. Tyl­ko że na­szym by się to nie uda­ło. To nie me­ga­lo­ma­nia, ale im dłu­żej o tym my­ślę, tym bar­dziej po­do­ba mi się mój po­mysł…


  – To aku­rat mnie nie dzi­wi… – po­wie­dział Sar­kis­sian. Ucie­szy­ło mnie, że zdo­był się na uszczy­pli­wość. Bez­wol­ny, za­ła­ma­ny Doug dzia­łał na mnie przy­gnę­bia­ją­co. – Za­wsze ko­cha­łeś swo­je po­my­sły.


  Otwo­rzy­łem usta, przy­go­to­wu­jąc już do od­pa­le­nia cię­tą ri­po­stę, gdy uchy­li­ły się drzwi. Do sa­lo­nu wpa­dła Teba, za­le­d­wie o czu­bek nosa wy­prze­dza­jąc Phi­la. Peł­na wi­go­ru para ru­nę­ła na Do­uga. Wy­sze­dłem na ga­nek i wi­dząc, że Pyma wca­le nie nie­sie góry za­ku­pów, po­cze­ka­łem na nią pod da­chem chro­nią­cym przed przy­krą mżaw­ką.


  – Mamy go­ści? – za­py­ta­ła, nad­sta­wia­jąc po­li­czek.


  – Nie… – cmok­ną­łem ją gło­śno. – Doug…


  – Spa­li­łeś bab­kę? – wcią­gnę­ła po­wie­trze no­sem.


  – Odro­bi­nę…


  – Za karę…


  – Owen? – Sar­kis­sian wy­ba­wił mnie z nie­sym­pa­tycz­nej sy­tu­acji. – Cześć – po­wie­dział do Pymy i do­koń­czył w moją stro­nę: – Idę uru­cho­mić swo­je od­dzia­ły.


  – Do­brze. Prze­my­ślę wszyst­ko jesz­cze raz i dam ci znać.


  – Masz pół go­dzi­ny. – Zer­k­nął na Pymę. – Wiesz, że mu­si­my się spie­szyć.


  – Bar­dzo mu­si­my.


  – Cześć.


  – Do zo­ba­cze­nia.


  Od­cze­ka­li­śmy, aż Sar­kis­sian wsią­dzie do wozu i od­je­dzie. We­szli­śmy do sa­lo­nu, gdzie Phil koń­czył dru­gi czy trze­ci ka­wa­łek wy­bit­nie nie­uda­nej bab­ki. Teba sie­dzia­ła tuż przed nim. Jej od­dech nie­mal utrzy­my­wał w po­wie­trzu ta­le­rzyk z jesz­cze jed­nym ka­wał­kiem cia­sta. Pies zie­wał i sta­rał się pa­trzeć w na­szym kie­run­ku, jed­nym tyl­ko okiem ły­piąc na ta­lerz.


  – Phil, daj psu tro­chę cia­sta – po­wie­dzia­ła su­ro­wo Pyma. – Dla­cze­go ją mę­czysz?


  – Mę­czę?! – obu­rzył się. – Ona zja­dła już trzy ka­wał­ki, a ja tyl­ko dwa!


  – Ile? – Pyma wy­rwa­ła się z mo­ich ob­jęć. – Pięć?! To ile zo­sta­ło?


  – Dwa – zdzi­wił się Phil. – Dla was. Spra­wie­dli­wie.


  Przy­po­mnia­łem so­bie mój po­ran­ny wy­wód o spra­wie­dli­wo­ści. Wes­tchną­łem i po­wlo­kłem się do góry, ca­łym sobą wo­ła­jąc o po­mstę do nie­ba. W po­ło­wie scho­dów wy­mru­cza­łem coś o nie­wdzięcz­nych dzie­ciach, żar­łocz­nych psach i ską­pych żo­nach. Za­mkną­łem się w swo­im ga­bi­ne­cie i wy­ją­łem z bar­ku dwie to­reb­ki mie­szan­ki ba­ka­lio­wej. Za­nim plan dzia­ła­nia skry­sta­li­zo­wał się w moim umy­śle, pu­ste opa­ko­wa­nia wy­lą­do­wa­ły na pod­ło­dze.


  Rozdział drugi


  Gło­śnik ode­zwał się w chwi­li, gdy Nick Do­uglas wy­siadł z za­par­ko­wa­nej w śle­pej ulicz­ce ka­ret­ki. Po­ki­wa­łem dło­nią, Nick od­da­lił się szyb­ko i znik­nął za ro­giem.


  – Tu Szóst­ka. Mel­mo­la za­czy­na wcią­gać kom­bi­ne­zon. Chy­ba za­raz za­cznie­my…


  Po­chy­li­łem się do mi­kro­fo­nu.


  – Daj znać, jak bę­dzie­my po­trzeb­ni. Do tego cza­su za­cho­waj mil­cze­nie – po­le­ci­łem.


  Nick wy­ło­nił się zza rogu, trzy­ma­jąc w dło­niach dwie tace z fa­sze­ro­wa­ny­mi na­le­śni­ka­mi, jego zda­niem naj­lep­szy­mi w ca­łym mie­ście. Zdą­ży­łem ugryźć dwa razy, Nick – trzy, gdy gło­śnik syk­nął:


  – Zwa­lił się jak dłu­gi. Ob­sta­wa wła­śnie się­ga do te­le­fo­nu.


  Nick przy­spie­szył tem­po kon­sump­cji. Nie mo­głem pójść w jego śla­dy – pie­kło mnie w ustach i prze­ły­ku, jak­bym łyk­nął na­pal­mu. Z ża­lem po­pa­trzy­łem na zwi­nię­ty pla­cek i wy­rzu­ci­łem go za okno. Gło­śnik ode­zwał się tym ra­zem in­nym, ko­bie­cym gło­sem:


  – Otrzy­ma­li­śmy we­zwa­nie spod umó­wio­ne­go ad­re­su. – Na kil­ka se­kund za­pa­dła ci­sza, dziew­czy­na nie bar­dzo wie­dzia­ła, co ro­bić z nie­ty­po­wym zle­ce­niem. – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.


  – W po­rząd­ku, w po­rząd­ku – uspo­ko­ił ją Nick. We­pchnął so­bie do ust ka­wał wiel­ko­ści zi­mo­we­go buta mo­je­go syna i usi­łu­jąc po­wstrzy­mać łzy, po­pa­trzył na mnie py­ta­ją­co. Kil­ka razy wcią­gną­łem po­wie­trze sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi. Nick wy­krztu­sił:


  – Che­dzie­my?


  – Mo­że­my.


  Trą­cił płyt­kę za­pło­nu, wol­no wy­to­czył się z ulicz­ki, prze­je­chał ka­wa­łek, zma­ga­jąc się z reszt­ka­mi na­le­śni­ka, i wdu­sił gaz, uru­cha­mia­jąc jed­no­cze­śnie sy­re­nę. Do po­sia­dło­ści Far­die­go Mel­mo­li do­tar­li­śmy po trzech mi­nu­tach. Przed bra­mą stał zwa­li­sty ciem­no­skó­ry bru­net, któ­ry przyj­rzał nam się uważ­nie, ale gdy mach­ną­łem kil­ka razy dło­nią, a Nick je­chał uda­jąc, że za­po­mniał o ist­nie­niu ha­mul­ca, ochro­niarz od­sko­czył i kiw­nął ręką. Skrzy­dła bra­my rą­czo od­sko­czy­ły, wpa­dli­śmy w sze­ro­ką ale­ję. Żwir bry­znął spod kół, kie­dy Nick wci­snął ha­mu­lec. Wy­chy­li­łem gło­wę przez okno.


  – Gdzie po­szko­do­wa­ny? – wrza­sną­łem do bie­gną­ce­go za nami bru­ne­ta.


  Sa­dził nie­zgrab­nie du­ży­mi kro­ka­mi, ma­cha­jąc jed­ną ręką. Dru­gą co trzy kro­ki wsu­wał pod poły lek­kiej ma­ry­nar­ki, lecz wy­cią­gał ją za każ­dym ra­zem pu­stą. Czuł się nie­pew­nie bez gna­ta w ła­pie i pre­cy­zyj­nych dys­po­zy­cji sze­fa. Do­padł drzwi­czek i chwy­cił ramę okna. Ta­kim ge­stem po­li­cjan­ci kła­dą łapę na ra­mie­niu po­dej­rza­ne­go, gdy chcą go po­in­for­mo­wać o aresz­to­wa­niu.


  – W lewe roz­wi­dle­nie alei, za do­mem jest je­zio­ro…


  Nick wdu­sił gaz. Ochro­niarz wy­ko­nał kil­ka ol­brzy­mich kro­ków, wciąż trzy­ma­jąc się ramy. Nick za­chi­cho­tał, utrzy­mu­jąc pręd­kość. Bru­net ryk­nął coś, ude­rzył bio­drem o drzwi ka­ret­ki, huk­nę­ło me­ta­licz­nie, mu­siał no­sić tam ja­kiś cięż­ki me­ta­lo­wy przed­miot, za­rzu­ci­ło nim i w koń­cu grzmot­nął po­tęż­nie, prze­tur­lał się, od­bi­ja­jąc od zie­mi i opa­da­jąc na nią z po­wro­tem. Nick zde­mo­lo­wał żwi­ro­wą ale­ję, ry­jąc głę­bo­kie ko­le­iny na roz­jeź­dzie. Ob­je­cha­li­śmy spo­ry pa­łac, na­zy­wa­ny tu­taj do­mem, i zna­leź­li­śmy się na traw­ni­ku wiel­ko­ści pola gol­fo­we­go. Roz­po­ście­rał się od rze­czo­ne­go domu aż do sztucz­ne­go je­zio­ra, ła­god­nie opa­da­jąc ku jego ta­fli. Nick jęk­nął z za­chwy­tem i z dzi­ką roz­ko­szą po­gnał na skró­ty przez tra­wę. Grup­ka lu­dzi roz­stą­pi­ła się przed nami. Wy­sko­czy­łem z ka­ret­ki, jesz­cze za­nim się za­trzy­ma­ła. Wóz omal nie strą­cił do wody dwóch męż­czyzn o wy­glą­dzie po­spo­li­tych zbi­rów lub ta­nich go­ry­li. Sko­ro się jed­nak tu znaj­do­wa­li, mu­sie­li na­le­żeć do ro­dzi­ny Mel­mo­li. Po­chy­la­łem się już nad nim, le­żał na ple­cach z za­mknię­ty­mi ocza­mi, puls miał nie­mal nie­wy­czu­wal­ny. Nic dziw­ne­go, po ta­kiej por­cji fa­re­cy­lium wstrzyk­nię­te­go do bu­tli z mie­szan­ką tle­no­wą na­wet wie­lo­ryb le­żał­by na traw­ni­ku ze śla­do­wą pra­cą ser­ca.


  – Sala ope­ra­cyj­na! – wrza­sną­łem do Nic­ka. – Przy­nie­ście tlen z ka­ret­ki! – ryk­ną­łem do bliż­sze­go z go­ry­lo­wa­tych Mel­mo­lich. Po­chy­la­jąc się nad po­dob­nym do nich z uro­dy, a ra­czej z jej bra­ku Far­dim, po­my­śla­łem, że mu­sie­li, cała ro­dzi­na, su­ro­wo prze­strze­gać czy­sto­ści ra­so­wej, sko­ro ich brzy­do­ta nie roz­pły­nę­ła się w żad­nej mie­szan­ce. Ktoś ude­rzył dnem ma­łej bu­tli w tra­wę tuż obok mo­jej dło­ni, za­klą­łem pod no­sem, ale po­wstrzy­ma­łem się od ko­men­ta­rzy. Na­ło­ży­łem na twarz Mel­mo­li ma­skę i ski­ną­łem na Nic­ka.


  – Da­waj no­sze!


  Kie­dy uło­żył je wzdłuż le­żą­ce­go cia­ła, kiw­ną­łem na naj­bliż­sze­go ze sto­ją­cych. Kie­ro­wa­łem prze­su­wa­niem cia­ła Cy­ga­na i po­de­rwa­łem się na rów­ne nogi, gdy tyl­ko spo­czę­ło na no­szach. Wy­szarp­ną­łem z gniaz­da mi­kro­fon i wy­da­łem sze­reg bez­sen­sow­nych po­le­ceń, po czym jak­by nie wie­rząc wła­snym oczom, wy­trzesz­czy­łem je, wrzesz­cząc:


  – Co on tu jesz­cze robi? Do ka­ret­ki! Bie­giem!!


  Bra­cia Far­die­go rzu­ci­li się do wy­ko­na­nia po­le­ce­nia. Wy­mru­cza­łem jesz­cze kil­ka słów do mi­kro­fo­nu, mru­gną­łem na Nic­ka, wsko­czy­łem do ka­ret­ki i chwy­ciw­szy bez­wład­ną rękę Mel­mo­li, ryk­ną­łem:


  – Ru­szaj się! Bo go nie wy­grze­bie­my z tej za­pa­ści!


  Nick do­ku­ment­nie zrą­bał hek­tar mu­ra­wy. Go­ryl, któ­ry usi­ło­wał nam to­wa­rzy­szyć, omal nie wpadł pod koła, gdy sy­piąc żwi­rem po­ko­ny­wa­li­śmy za­kręt. Za­nim kto­kol­wiek z to­wa­rzy­stwa zdą­żył wsiąść do sa­mo­cho­du, wy­je­cha­li­śmy poza bra­mę, skrę­ci­li­śmy w pra­wo, po­tem dwa razy w lewo i zgrab­nie wsu­nę­li­śmy się do ol­brzy­mie­go trans­con­ti­nen­ta­la. Za­mknę­ły się kla­py. Ślad po Far­dim Mel­mo­li, ka­ret­ce i dwu osob­ni­kach w bia­łych ubra­niach za­gi­nął. Zgod­nie z pla­nem.


  Jesz­cze tego sa­me­go przed­po­łu­dnia Doug Sar­kis­sian przed­sta­wił mi wy­kaz swo­ich miej­sco­wych agen­tek. Wszyst­kie były hip­no­tycz­nie uwa­run­ko­wa­ne na ha­sła. Każ­da z nich kie­dyś tam zgo­dzi­ła się wy­ko­nać za­da­nie i na­tych­miast o nim za­po­mnieć. Póź­niej za­ję­li się nimi hip­no­ty­ze­rzy. Przej­rza­łem li­stę i wy­bra­łem Annę Gel­bart, pięć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nią pulch­ną, sym­pa­tycz­ną na pierw­szy rzut oka blon­dyn­kę. Była w domu, kie­dy przy­je­cha­li­śmy do niej z Nic­kiem. Na ha­sło „Mid–Czte­ry–Dim” za­re­ago­wa­ła pra­wi­dło­wo: kaszl­nę­ła, po­trzą­snę­ła gło­wą i za­py­ta­ła:


  – Co mam zro­bić?


  In­struk­cję zro­zu­mia­ła w lot, za­re­pe­to­wa­ła broń i rzu­ci­ła okiem na małe zło­te ca­cusz­ko wy­po­ży­czo­ne z ga­bi­ne­tu oso­bli­wo­ści CBI. Była go­to­wa. Pod­wieź­li­śmy ją na plac Ca­rib­be­an Sun­set, gdzie wy­sia­dła z wozu i ener­gicz­nie prze­dzie­ra­jąc się przez tłum, skie­ro­wa­ła kro­ki do an­ty­kwa­ria­tu Sy­lve­stra Kil­lic­ka. Mu­sia­łem po­cze­kać chwi­lę i gdy zwol­ni­ło się miej­sce, za­par­ko­wa­łem tuż przy drzwiach do an­ty­kwa­ria­tu. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach po­ja­wił się Kil­lick z wy­krzy­wio­ną zło­ścią twa­rzą i za­raz za nim uśmiech­nię­ta pani Gel­bart ści­ska­ją­ca w dło­ni pła­ską to­reb­kę, za któ­rą ukry­wa­ła naj­mniej­szy i naj­cich­szy pi­sto­let ma­szy­no­wy świa­ta. Ta broń była moim zda­niem prze­ko­ny­wa­ją­ca tyl­ko na oko, w dzia­ła­niu – bez­na­dziej­na, ale Kil­lick tego wie­dzieć nie mu­siał. Anna po­pchnę­ła go lek­ko w na­szą stro­nę, Nick wy­sko­czył i otwo­rzył tyl­ne drzwi. Kie­dy Kil­lick wsiadł, uru­cho­mi­łem blo­ka­dę i za­raz po­tem z za­ma­sko­wa­nych otwo­rów za­czął się wy­do­by­wać bez­won­ny gaz usy­pia­ją­cy. Za­bra­łem star­szej pani pi­sto­let i szep­ną­łem ha­sło ko­du­ją­ce. Anna Gel­bart zmarsz­czy­ła brwi i ro­zej­rza­ła się z nie­po­ko­jem, nie pa­mię­ta­jąc, po co ani dla­cze­go tu­taj przy­szła. Nie wie­dzia­ła rów­nież, że w naj­bliż­szej lo­te­rii do­sta­nie jej się szczę­śli­wy los.


  Wsu­ną­łem się za kie­row­ni­cę i ru­szy­łem. Z tyłu roz­wa­lił się na po­dusz­kach li­mu­zy­ny zie­wa­ją­cy Kil­lick. Nick po­pa­trzył na nie­go przez ra­mię.


  – To przed­ostat­ni… – stwier­dził.


  – Chy­ba tak. Sprawdź­my.


  Trzy go­dzi­ny wcze­śniej Stan­ley B. D. Y. For­re­stal wsiadł do win­dy, któ­ra mia­ła go za­wieźć na dach bu­do­wa­ne­go przez jego fir­mę ele­wa­to­ra por­to­we­go. Win­da nie za­trzy­ma­ła się po osią­gnię­ciu po­zio­mu da­chu – trzy cien­kie, ale pew­ne liny, za­cze­pio­ne o hak szes­na­sto­pię­tro­we­go dźwi­gu, szyb­ko prze­nio­sły ka­bi­nę z wrzesz­czą­cym For­re­sta­lem na dru­gi brzeg rze­ki, gdzie wy­lą­do­wa­ła na pla­cu wy­peł­nio­nym po­li­cjan­ta­mi. Po­rwa­ny na­wet nie wyj­mo­wał bro­ni, jego go­ryl rów­nież. Ak­tu­al­nie wy­sy­pia­li się w pod­zie­miach jed­ne­go z za­ma­sko­wa­nych cen­trów CBI.


  Gene Wi­ne­sting wła­śnie zsu­nął maj­tecz­ki blon­dyn­ce opar­tej zmy­sło­wo o ba­rier­kę nad ba­se­nem, gdy nad jego po­sia­dłość do­tar­ły ba­lo­nem po­li­cjant­ki i za­czę­ły wo­łać o po­moc. Gene, naj­bar­dziej prze­bie­gła i ostroż­na z na­szych ofiar, prze­rwał na chwi­lę roz­bie­ra­nie blon­dyn­ki, ro­zej­rzał się do­oko­ła, po czym zsu­nął swo­je sli­py i uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co, pre­zen­tu­jąc olśnie­wa­ją­co bia­łe zęby. Dziew­czy­ny zrzu­ci­ły linę, a kie­dy Gene chwy­cił ją i przy­kle­ił się na do­bre, uru­cho­mi­ły apa­ra­tu­rę do alar­mo­we­go wzno­sze­nia. Opa­dły na zie­mię do­pie­ro sie­dem ki­lo­me­trów da­lej. Wi­ne­stin­ga na­tych­miast uśpio­no i za­ła­do­wa­no do ka­ret­ki. Dziew­czy­ny, uśmie­cha­jąc się zło­śli­wie z gon­do­li ba­lo­nu, tłu­ma­czy­ły po­śpiech ko­le­gów kom­plek­sa­mi. Z Wi­ne­stin­ga rze­czy­wi­ście był ka­wał chło­pa.


  Czte­rej po­mniej­si sze­fo­wie róż­nej wiel­ko­ści band zo­sta­li bar­dziej lub mniej wy­myśl­nie aresz­to­wa­ni, po­rwa­ni, uśpie­ni i uło­że­ni do snu w pod­zie­miach CBI.


  – Zo­stał je­den – po­wie­dzia­łem po wy­ko­na­niu w my­ślach tego ra­chun­ku su­mie­nia. – Wiem, że jest w mie­ście, i są­dzę, że uda mi się go po pro­stu za­pro­sić.


  – Ja bym na miej­scu Guy­lor­da wy­gar­nął do cie­bie z czte­rech luf – przy­znał się Nick.


  – A chciał­byś znać dzień swo­jej śmier­ci?


  – Prze­stań, te sztucz­ki z cza­sem, te pa­ra­dok­sy… – skrzy­wił się.


  W mil­cze­niu do­je­cha­li­śmy na miej­sce spo­tka­nia czo­łów­ki prze­stęp­czej ar­mii tej czę­ści kra­ju. Wje­cha­łem na po­dwór­ko, po­tem do ga­ra­żu i wy­łą­czy­łem sil­nik. Dwaj ni­ja­cy mło­dzień­cy wy­cią­gnę­li Kil­lic­ka i uło­ży­li na no­szach. Je­den zer­k­nął na mnie.


  – Tak jak resz­ta: osob­no. Pil­nuj­cie, żeby so­bie cze­goś nie zro­bił.


  Pod­sze­dłem do te­le­fo­nu. Guy­lor­da zła­pa­łem dość ła­two, trud­niej było prze­ko­nać go, że za­wdzię­cza CBI ży­cie, a je­śli na­wet nie ży­cie, to przy­naj­mniej świę­ty spo­kój. Nie­chęt­nie zgo­dził się udzie­lić mi pół­go­dzin­nej au­dien­cji na moim te­re­nie. Za­nim przy­je­chał, wy­pa­li­łem trzy gol­den gate’y pod dwa spo­re bo­ur­bo­ny, pi­ło­wa­ny spoj­rze­nia­mi Do­ugla­sa Sar­kis­sia­na i Nic­ka Do­ugla­sa. Ża­den z nas nie od­zy­wał się aż do mo­men­tu, kie­dy gło­śnik w obu­do­wie urzą­dze­nia o dum­nej na­zwie „Se­kre-Star” za­anon­so­wał Guy­lor­da. Ze­rwa­łem się i pod­sze­dłem do drzwi. Na pro­gu olśni­ła mnie cen­na myśl.


  – Doug! Mu­sisz uru­cho­mić swo­je ar­chi­wa i zna­leźć wszyst­ko, co masz o Yola­nie Hey­ro­udzie.


  Pla­snął dło­nią w czo­ło i po­ki­wał gło­wą.


  – Ależ cym­bał ze mnie! – za­wo­łał.


  – Idź­cie do na­słu­chu – rzu­ci­łem i wy­sze­dłem.


  Guy­lord cze­kał na mnie na par­te­rze bu­dyn­ku, któ­re­go tył wy­cho­dził na pod­piw­ni­czo­ne po­dwór­ko. W tej piw­ni­cy le­że­li po­zo­sta­li bos­so­wie pod­zie­mia. Nie ści­ska­li­śmy so­bie dło­ni.


  – Pew­na in­sty­tu­cja – po­wie­dzia­łem na wstę­pie – ocze­ku­je od pana i kil­ku in­nych osób da­le­ko idą­cej po­mo­cy w de­li­kat­nej i waż­nej spra­wie.


  – Ta­kie mgli­ste ga­da­nie… – za­czął nie­chęt­nie.


  – Chodź­my! – wska­za­łem drzwi. – Tam wszyst­ko sta­nie się kla­row­ne.


  Pro­wa­dząc sze­fa ar­bi­tra­żu prze­stęp­cze­go po pod­ziem­nych ko­ry­ta­rzach, czu­łem cały czas na swo­ich ple­cach jego lo­do­wa­ty wzrok i po­ża­ło­wa­łem na­wet przez chwi­lę, że go nie prze­szu­ka­łem. Po­cie­sza­łem się my­ślą, że Guy­lord wła­sno­ręcz­nie ni­cze­go nie za­ła­twia. Nie wi­dzia­łem po­wo­du, dla któ­re­go miał­by ro­bić wy­ją­tek dla mnie. Wsze­dłem do du­żej, do­brze oświe­tlo­nej sali, któ­ra mia­ła stać się miej­scem naj­więk­sze­go ofi­cjal­ne­go szan­ta­żu w hi­sto­rii świa­ta. Wska­za­łem Mar­co­wi Guy­lor­do­wi fo­tel, ale jego za­in­te­re­so­wa­ły otwar­te drzwi dzie­się­ciu ma­łych po­ko­ików. Tyl­ko je­den z nich był wol­ny, w po­zo­sta­łych umie­ści­li­śmy na­sze zdo­by­cze. Cze­ka­łem cier­pli­wie, aż obej­rzy wszyst­kie po­miesz­cze­nia. Nie oka­zy­wał zdzi­wie­nia, opa­no­wa­nia mógł­by mu po­zaz­dro­ścić in­diań­ski wódz. Po prze­glą­dzie po­zwo­lił so­bie na py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Mogę to za­ła­twić tyl­ko z tobą – po­wie­dzia­łem, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa i sia­da­jąc w fo­te­lu. – Je­śli je­steś w sta­nie zmu­sić całą tę resz­tę do współ­pra­cy.


  Za­sta­na­wiał się chwi­lę.


  – Nie – po­wie­dział. – Nie mam ocho­ty tłu­ma­czyć się ze swo­jej dzia­łal­no­ści.


  Ciąg dal­szy w peł­nej wer­sji e-bo­oka


  OWEN YEATES:


  
    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”


    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”


    	„Fla­sh­back”


    	„Fla­sh­back 2. Okra­dzio­ny świat”


    	„Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”


    	„Brat mar­no­traw­ny”


    	„Wład­cy nocy, zło­dzie­je snów”


    	„Ostat­nia przy­go­da”


    	„Sier­żant Ka­szel ru­lez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Furtka do ogrodu wspomnień” (5 tom)


  …Pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej dzień się nie­co prze­ja­śnił, może dla­te­go, że mia­łem na kon­cie kil­ka spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sów: do­peł­złem do ła­zien­ki, prze­łkną­łem wszyst­kie pro­chy, po­pi­łem roz­two­rem, zwa­li­łem się do wan­ny i nie uto­ną­łem, oraz – co naj­waż­niej­sze – prze­gna­łem skunk­sa i za­wład­ną­łem na nowo jego norą. Po pierw­szej pusz­ce piwa czar­no-bia­ły świat na­brał le­ciut­kich ko­lor­ków, a od­głos wpa­da­ją­cych do wan­ny kro­pel prze­stał ka­te­dral­nym echem ko­ła­tać się pod cze­re­pem. Po wyj­ściu z wan­ny bez tru­du do­go­ni­łem krnąbr­ny pra­wy kla­pek i prze­trzy­ma­łem bez jęku cały cykl ma­sa­żu. Zer­ka­jąc w lu­stro, zo­ba­czy­łem tam po raz pierw­szy tego dnia sie­bie. Po­sła­łem mu… so­bie uśmiech. I na­tych­miast ci­chu­teń­ko ode­zwał się te­le­fon. Po­le­ci­łem włą­czyć ekran i uśmiech­ną­łem się sze­rzej.


  – Cześć, ko­cha­nie! – za­ga­da­łem szyb­ko, wi­dząc, że Pyma ma ten „zwia­stu­ją­cy” coś nie­przy­jem­ne­go, lek­ko na­chmu­rzo­ny, wy­raz twa­rzy. – Wy­glą­dasz uro­czo…


  Go­rącz­ko­wo usi­ło­wa­łem przy­po­mnieć so­bie, czy dzwo­ni­łem do niej w nocy.


  – Ty też. O ile to je­steś ty – po­wie­dzia­ła, za­cho­wu­jąc po­wa­gę. – Ale nie o tym… – Rzu­ci­ła spoj­rze­nie gdzieś w bok. – Mam mały pro­blem. Nasz syn… Twój wa­riant syna… No, chodź­że tu! Opo­wiesz sam. – Wci­snę­ła przed obiek­tyw Phi­la. Z jej tonu wno­sząc, po­wi­nien mieć skru­szo­ny wy­raz pyszcz­ka, pew­nie jed­nak gdzieś na sa­te­li­tar­nych łą­czach szcze­gó­ły ob­ra­zu się za­cie­ra­ły. – Opo­wia­daj! – po­na­gli­ła Pyma.


  – Wy­sma­ro­wa­łem… – Przy­po­mniał so­bie coś: – Dzień do­bry, ta­tuś! A Teba wczo­raj po­bie­gła…


  – Ph-i-l?! – Py­mie uda­ło się po­dzie­lić na trzy tem­pa jego imię.


  – Aha! Wy­sma­ro­wa­łem drzwi wy­cho­waw­cy…


  – Czym? – za­in­te­re­so­wa­łem się, my­śląc in­ten­syw­nie, jak i przed czym go obro­nić.


  – Pi­sa­kiem.


  – Po co?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Po­pa­trzy­łem na Pymę. Po­czu­łem, że już mam ocho­tę na pa­pie­ro­sa. Za­pa­li­łem, a syn cze­kał na moje py­ta­nia.


  – No? Po co?


  – Pan De Wint… Do­pi­sa­łem mu „a”…


  – Ale po co?


  – Żeby było de­wiant. – Oży­wił się, nie­co zdzi­wio­ny moją igno­ran­cją.


  – A przy­naj­mniej wiesz, co to zna­czy?


  – No pew­nie! Sam ka­za­łeś mi ko­rzy­stać ze słow­ni­ka wy­ra­zów ob­cych!


  – No tak… – Rzu­ci­łem tę­sk­ne spoj­rze­nie w stro­nę bar­ku. – Mia­łeś ja­kiś po­wód?


  – No… Chcia­łem się upew­nić, czy to zna­czy to, co my­śla­łem.


  – Chol… Nie o to py­tam! Czy mia­łeś po­wód, żeby tak na­pi­sać?


  – Za­bie­ra gumę do żu­cia… – mruk­nął, pa­trząc pod moje sto­py.


  – Nie wy­da­je ci się, że to za mało?


  – Za­bie­ra gumę tyl­ko dziew­czyn­kom, robi z tego duże gru­dy i po­tem głasz­cze, kie­dy my­śli, że nikt nie wi­dzi. Przy­my­ka przy tym oczy i…


  – Do­bra! Już ro­zu­miem…


  – Phil? – Pyma stra­ci­ła swój Oskar­ży­ciel­ski Eg­ze­ku­tor­ski i In­kwi­zy­tor­ski Wy­gląd, wpa­try­wa­ła się w syna z za­sko­cze­niem, nie­do­wie­rza­niem i stra­chem. Tak, stra­chem. – Tego mi nie po­wie­dzia­łeś! I dy­rek­to­ro­wi też!


  – Za­czę­li­by­ście… – Strze­lił do mnie spoj­rze­niem, po­tem zer­k­nął na nią z dołu. – My­ślę, że by­ła­byś za­kło­po­ta­na. A dy­rek­tor za­czął­by uwa­żać, że w na­szym domu mu­szą się dziać nie­złe rze­czy, sko­ro dziec­ko ma po­ję­cie o de­wia…


  – Ja­sne! – Pyma prze­rwa­ła mu wy­po­wiedź. – Wie­my już te­raz, że w pew­nym sen­sie mia­łeś ra­cję. Mó­wię to tyl­ko do na­sze­go użyt­ku. Ale po­zo­sta­je kwe­stia two­jej pró­by sa­mo­wol­ne­go wy­mie­rze­nia spra­wie­dli­wo­ści…


  – Po­cze­kaj­cie obo­je – wtrą­ci­łem się. – Phil, mama przy­zna­ła, że mia­łeś tro­chę ra­cji, i tu się z nią zga­dzam. Zga­dzam się rów­nież, że to jest sa­tys­fak­cja do we­wnętrz­ne­go ro­dzin­ne­go użyt­ku. Ab­so­lut­nie nie do afi­szo­wa­nia się na ze­wnątrz, ro­zu­mie­my się? – Ski­nął gło­wą. Prze­nio­słem spoj­rze­nie na Pymę. – Na­to­miast nie wi­dzę po­wo­du, żeby w tym kon­tek­ście uwa­żać do­pi­sa­nie jed­nej li­te­ry za nad­mier­ną sa­tys­fak­cję…


  – Li­ter­ki?! Prze­cież nie o tym mó­wię. – Pyma ro­ze­śmia­ła się sztucz­nie. – Phil… Idź już do sie­bie, do­brze? – Nie wy­trzy­ma­ła, chwy­ci­ła w garść gę­stwi­nę wło­sów chłop­ca i przy­cią­gnę­ła do sie­bie. Po­ca­ło­wa­ła go w czu­bek gło­wy i po­pchnę­ła lek­ko. Mru­gnął do mnie i znik­nął z ekra­nu. Pyma od­cze­ka­ła kil­ka se­kund, po­pa­trzy­ła na mnie. Gdzieś poza nią, nie­wi­docz­ny, ale wy­raź­nie wy­czu­wal­ny cza­ił się uśmiech Phi­la. – Owen, wiesz, co on zro­bił?


  – Na­wet nie pró­bu­ję zgad­nąć… Po­cze­kaj, zro­bię so­bie…


  – Jesz­cze nie! – za­sto­po­wa­ła mnie. – Wi­dzę po oczach, że le­piej, że­byś jesz­cze dwie go­dzi­ny po­cze­kał…


  – OK. Od­cze­kam, ale cóż on ta­kie­go zro­bił?


  – Do­rwał się do tej cho­ler­nej kul­ki z za­re­kwi­ro­wa­nej dziew­czyn­kom gumy do żu­cia i wstrzyk­nął do środ­ka klej z utwar­dza­czem. De Wint za­czął ją żuć w za­ci­szu swo­je­go ga­bi­ne­tu. Mó­wić da­lej?


  Po­krę­ci­łem gło­wą, utrzy­ma­łem po­wa­gę na twa­rzy. Po­wie­dzia­łem:


  – W tym ma­łym czło­wie­ku sku­pi­ły się i zna­la­zły nowe, cza­sem za­ska­ku­ją­ce, naj­lep­sze ce­chy jego ro­dzi­ców, cho­ciaż…


  – Wart je­den dru­gie­go! Dla­cze­go nie za­py­tasz, po kim ma tę skłon­ność do „za­ska­ku­ją­cych” za­sto­so­wań kle­ju?


  – Do­brze, po mnie. A wiesz dla­cze­go nie za­py­tam, skąd ścią­gnął pro­po­zy­cję za­sto­so­wań? – Dźgną­łem pal­cem ekran, sta­ra­jąc się tra­fić czu­bek nosa Pymy. – „Ucz się czy­tać, syn­ku, bo bę­dzie ci głu­pio, że wszy­scy czy­ta­ją książ­ki ta­tu­sia, a ty nie umiesz” – spa­ro­dio­wa­łem zna­ną mi z prze­szło­ści wy­po­wiedź Pymy. – Gdy­by nie czy­tał…


  – Tę­sk­nisz? – prze­rwa­ła mi, sy­gna­li­zu­jąc, że dal­sze moje wy­mą­drza­nie się zu­peł­nie jej nie in­te­re­su­je.


  Za­prze­czy­łem ru­chem gło­wy.


  – Gdzież­by tam! Tłu­my fa­nek, wśród nich na pew­no znaj­dzie się kil­ka z ob­fi­ty­mi biu­sta­mi, któ­re chęt­nie kła­dą na two­je spra­gnio­ne po­kla­sku ego, co?


  – Nie prze­czę.


  – Spró­bo­wał­byś! – Się­gnę­ła do kie­sze­ni, prze­tar­ła swój mo­ni­tor chu­s­tecz­ką i z za­tro­ska­ną miną po­wie­dzia­ła do sie­bie: – Trze­ba bę­dzie zmie­nić nasz ekran, ko­lo­ry wy­sia­da­ją. Wy­glą­dasz na nim, jak­byś miał wor­ki pod ocza­mi. Za­raz za­dzwo­nię do ser­wi­su…


  – Tę­sk­nisz? – prze­rwa­łem.


  Też za­prze­czy­ła.


  – Kie­dy wra­casz? I czy w ogó­le wra­casz?


  – Może… Może ju­tro. – Zga­si­łem pa­pie­ro­sa, któ­ry bez mo­je­go udzia­łu do­brnął do koń­ca ist­nie­nia. – O pią­tej z mi­nu­ta­mi mel­du­ję się na lot­ni­sku, o szó­stej po­pro­szę sta­wiać na stół wszyst­kie te pro­ste do­mo­we po­tra­wy, któ­re tak lu­bię: John­ny Wal­ker, sy­fon…


  – No to do zo­ba­cze­nia. Pa!


  – Pa… – po­wie­dzia­łem do sre­brzy­ste­go ekra­nu.


  Zer­k­ną­łem na ba­rek, wsłu­cha­łem się w pra­cę wła­snej ma­szy­ne­rii. Da­le­ko jej było do szwaj­car­skiej pre­cy­zji. I – co było ja­sne na­wet dla mnie – sma­ro­wa­nie nie mo­gło po­zy­tyw­nie wpły­nąć na dzia­ła­nie…
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